
„Do przyjaciela” 

 Blady coś jesteś mój przyjacielu, 

 I moja twarz co dnia blednieje, 

 Twoje kawalerstwo w posadach się chwieje, 

 Moja głowa samotnie opada w strapieniu. 

 

 O pozwolenie pytasz, odmawiasz kolegom zabawy, 

 Bo ona ma dla Ciebie ważniejsze, pilniejsze sprawy. 

 Ja z własnej woli uciekam od ludzi do samotności,  

By cierpieć katusze jej nieodwzajemnionej miłości. 

 

 Tyś więźniem kobiecą ręką w Alcatraz osadzonym, 

 Jam duszy wyrokiem do cierpienia odmętów przykuty, 

 Ty czułości masz w nadmiarze, ja dotyku oduczony,  

 

Moje życie piekłem, twoje duszy katakumbami,  

Tyś w związku, ja zdala od niej odprawiam pokutę, 

 Ja chciałbym umrzeć, Ty żyjesz pomiędzy trupami. 
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